
Spraiuy łużyckie
PIERW SZY ROK AUTONOMII KULTURALNEJ

i
(W rocznicę ogłoszenia U staw y o ochronie praw  ludności serbo-łużyckiej)

W dniu 23 marca m ija rok od jed n o­
głośnego przyjęcia przez sejm  saski 
U staw y o ochronie praw  ludności 
serbo-łużyckiej. Jest to okres dość 
długi, by móc podjąć próbę przepro­
w adzenia bilansu realnych osiągnięć 
życia narodowego Łużyczan, dokona­
nych iw oparciu o w yżej w ym ienioną  
ustawę.

Konkretna praca nad w prow adze­
niem  w  życie postanow ień ustaw y roz­
poczęła się na Serbo-Łużyckim  Z jeź­
dzie Ludowym  w  Budziszynie w  dniu  
17 kw ietnia ub. roku. Zjazd w ysunął 
szereg postulatów  dotyczących orga­
nizacji i  rozwoju życia kulturalnego  
na Łużycach i  dokonał w yboru Ludo­
w ego K om itetu W ykonawczego m a­
jącego w raz z Kom itetam i pow iato­
w ym i i gm innym i czuw ać nad ich r e ­
alizacją. Kom itety nie sprawują w ła ­
dzy w ykonaw czej. Ich działalność 
sprowadza się raczej do roli czynnika  
społecznego wspom agającego i kon­
trolującego prace Serbo-Łużyckiego  
Urzędu Kultury i O światy Ludowej w  
Budziszynie. Urząd ten, przew idziany  
§ 5 U staw y o ochronie praw  lud­
ności serbo,-łużyck iej jako in sty ­
tucja powołana do kierow ania ży­
ciem  kulturalnym  Łużyczan i do jego 
ochrony, jest form alnie rzecz biorąc, 
ekspozyturą saskiego M inisterstwa  
O światy. Przewodniczący Urzędu i 
inni jego pracow nicy należą do per­
sonelu tegoż M inisterstwa i są przez 
m inistra pow oływ ani i odwoływani. 
Jednak m inister nie może prowadzić w  
odniesieniu do nich sam odzielnej po­
lityki .personalnej, lecz związany jest 
opinią D o m o w i n y :  w szelk ie nom i­

nacje i dym isje następują na jej w n io­
sek.

W ten sposób Domowina, chociaż 
jest nom inalnie tylko m asową orga- 
n'zacją społeczną grupującą Serbo- 
Łużyczan, faktycznie ma w  pew nym  
zakresie upraw nienia parlam entarne.

Na czele Urzędu Kultury i Oświaty  
Ludowej stanął z chw ilą  jego utw o­
rzenia przewodniczący Domowiny, P a ­
w e ł  N e d o, zachow ując w  dalszym  
ciągu kierow nictw o tą organizacją, co 
oczyw iście w pływ a dodatnio na zhar­
m onizowanie w spółpracy , Urzędu  
z Domowiną. Urząd składał się po­
czątkowo z 6 w ydziałów : Spraw  
Publicznych pod kierow nictw em  
Kurta Krjenća, Szkolnictw a, prow a­
dzonego przez sam ego Neda, Nauki, 
Literatury i Sztuki (kierownik: B o-  
żydar Dobrucki), Prasy, F ilm u i  Ra­
dia (kierownik: Jerzy Bfezan), K o­
biecego (kierowniczka: Cecylia N aw - 
kec) i M łodzieży (kierownik: Beno  
Sołta). Później powołano do życia 
Wydział O światy Dorosłych, który 
przejął część prac W ydziału Szkol­
nictwa, a W ydział Kobiecy prze­
kształcono w  sam odzielny Referat 
Kobiecy.

Językiem  urzędow ym  w szystkich  
w ydziałów  jest oczyw iście serbo-łu - 
życki. Oddziałów (ani ekspozytur 
Urzędu K ultury i O światy Ludowej 
w  innych pow iatach łużyckich n  e ma. 
Do pew nego stopnia spełniają ich  rolę 
referenci spraw łużyckich przy staro­
stwach: budziszyńskim , kam ieńskim , 
lubijskim , niszczańskim , wojereckim , 
którzy są łącznikam i m iędzy lud­
nością serbo-łużycką a niem ieckim i
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w ładzam i adm inistracyjnym i i czu ­
w a ja nad w ykonaniem  Ustarwy ó 
ochronie ludności serbo-łużyckiej w  
poszczególnych jednostkach adm ini­
stracyjnych.

Łużyczanie n ie mają w łasnej partii 
politycznej, mogą tylko należeć (i 
przew ażnie należą) do dem okratycz­
nych partii niem ieckich! (W p arla ­
m encie saskim  mają Serbo-Łużycza- 
nie 1 reprezentanta, w  sejm iku bu- 
dziszyńskim  — 3). Istnieje na Łuży- 
ca.ch K om itet S łow iański pod prze­
w odnictw em  M ichała Nawki, utrzy­
m ujący łączność z Kom itetami S ło­
w iańskim i w  innych krajach.

Spośród organizacji o charakterze 
gospodarczym najw ażniejszą jest Łu- 
żisko-serbske hospodarske drustvo 
(Serbo-łużyckie T ow arzystw o, Gospo­
darcze), zarządzające m. inn. Łużyc­
kim  Domem Towarowym  w  Budzi- 
szynie, nastaw ionym  przede w szyst­
kim  na zaopatryw anie ludności w iej­
skiej. Ważną instytucją gospodarczą 
jest też Bank Łużycki, który po k il­
kunastoletniej przerw ie w znow ił dzia­
łalność w  lipcu 1948 roku.

D ziałalność Urzędu Kultury i O św ia­
ty obejm owała poza zakresem  zaga­
dnień kulturalno-ośw iatow ych rów ­
n ież niektóre sprawy natury poli­
tycznej. D otyczyły one przede w szyst­
kim  ugruntowania podstaw prawnych  
rozwoju życia narodowego oraz obję­
cia ustaw ą o ochronie ludności 
serbo-łużyckiej rów nież Łużyc D ol­
nych.

R ealizacja pierwszego postulatu po­
legała głów nie na staraniach o w pro­
w adzenie postanow ień o autonomii 
kulturalnej Łużyc do przygotow yw a­
nej obecnie konstytucji niem ieckiej, 
co się powiodło po przezwyciężeniu  
znacznych trudności. Art. 11 projektu  
K onstytucji przew iduje ochronę praw  
m niejszgści narodowych). Natom iast 
zagadnienie Dolnych Łużyc aż do 
ostatnich tygodni nie mogło ruszyć z 
m artw ego punktu. Dopiero z końcem

stycznia w ładze Brandenburgii, do któ­
rej terytorialnie należą pow iaty  
dolnołużyckie, zezw oliły na działal­
ność Domow'ny na ich obszarze. A kty­
w ność D olno-Łużyczan jest n iew ątpli­
w ie słaba. Starsze ich pokolenie prze­
w ażnie już wym arło. Podczas w ojny  
zakończył życie w  dalekiej Ameryce 
sędziwy poeta Mato Kósyk, po 
w ojnie już, w  roku 1946 poetka lu­
dow a Marianna Domaśkojc, ostatnio  
20 maja 1948 r. K ito Bogum ił Sw ela, 
dziennikarz i  filolog. Niestrudzona 
dawniej działaczka i poetka, Mina 
Witkojc, dziś, złamana fizycznie prze­
życiam i wojennym i, nie jest już zdol­
na do intensyw niejszego w ysiłku. O ich 
następców  trudno w obec daleko posu,- 
niętego zgerm anizowania i uśpienia po­
czucia narodowego Dolno-Łużyczan.

M ożna-liczyć na ocknięcie się m ło­
dzieży, ale i  ono na razie postępuje 
powoli. Dom owina będzie m usiała roz­
w inąć wśród niej bardzo intensyw ną  

akcję uśw iadom ienia narodowego.
Przed W ydziałami Szkolnictw a i 

O światy Dorosłych stanęło skom pli­
kow ane zadanie zorganizowania szkol­
nictwa na Łużycach w  ten sposób, by 
w  ramach niew ielk iej stosunkow o  
liczby szkół i  instytucji ośw iatowych  
zapew nić dzieciom  li m łodzieży łu ­
życkiej m ożliw ie najlepsze przygoto­
w anie do roli, jaką im  przyjdzie 
w  przyszłości odgrywać w  życiu naro­
dowym , a ponadto um ożliw ić jak naj­
szerszym  w arstw om  społeczeństwa  
reserbizację językow ą i kulturalną. 
W ymagało to stw orzenia specjalnego  
system u szkolnictwa, który w  ogól­
nych zarysach przedstawia się nastę­
pująco: dzieci w  w ieku szkolnym  
uczęszczają bądź do szkół pow szech­
nych z językiem  w ykładow ym  serbo- 
łużyckim  (w w iększych gminach o zde­
cydowanej przewadze ludności serbo- 
łużyckiej), bądź też do szkół m iesza­
nych (w  m niejszych m iejscow ościach  
oraz w  gm inach narodowościowo m ie­
szanych). Program tych szkół, w  zasa­
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dzie podobny do programu pow szech­
nych szkół niem ieckich, uw zględnia  
ponadto przedmioty łużyckie": język, 
literaturę, historię i śpiew . Tenden­
cje w ychow aw cze są postępow o-de- 
rnokratyczne, z dobitnym i akcentam i 
antyfaszystow skim i. Szkołą średnią 
ogólnokształcącą ma być dla Łużyczan  
gim nazjum  w  Budziszynie, przy k tó ­
rym otw arto już trzy klasy łużyckie 
©raz internat d/a m łodzieży serb o- 
łużyckiej, skupiający ok. 120 uczniów*) 
W ogóle system  internatow o-stypen- 
dialny jest szeroko rozbudowany ce­
lem um ożliw ienia studiów  średnich  
i wyższych niezam ożnej a zdolnej 
młodzieży chłopskiej j robotniczej. 
W ybitniejsze jednostki mają być k ie­
rowane na uniw ersytety niem ieckie  
lub (rzadziej) zagraniczne, zwłaszcza  
zaś na uniw ersytet w  Lipsku, przy 
którym  będzie utworzona specjalna  
katedra serbo-łużycka.

Oprócz szkół ogólnokształcących  
Przewidziane są i częściow o już uru­
chomione szkoły i  kursy zawodowe 
kilku typów  (m. in. adm inistracyjne, 
handlow e .i gospodarstwa w iejsk ie­
go), których absolwentom  również 
Przysługuje prawo w stępu na n iektó­
re w ydziały uczelni wyższych. Ponad­
to jednostkom  zdolnym, nie mającym  
form alnego cenzusu, otw arta ma być 
droga na uniw ersytety poprzez paru- 
stopniow e kursy przygotowawcze.

Poważną bdl,ączką szkolnictw a łu ­
życkiego jest bnąk podręczników  
i nauczycieli. P ierw sze opracowuje 
specjalny Komitet, pow ołany przez 
Wydział Szkolnictw a, dopływ .drugich  
starają się zapewnić kilkum iesięczne  
kursy w  Radworju, które kształcą  
kandydatów na nauczycieli i do­
kształcają nauczycieli czynnych. Dużą 
pomoc dla nauczycieli stanow i czaso­
pismo pedagogiczne „Serbska śu la“. 
Kiedy obsada personalna szkół stanie  
się dostateczna, w ym agania zostaną

*) U czniow ie ci przeszli przeważnie 'ze 
zlikw idow anego gim nazjum  łużyckiego w  
varnsdorfie w Czechosłowacji.

zw iększone i  zrów nane z tym i, jakie 
się staw ia nauczycielom  niem ieckim . 
Ośrodkiem kształcenia nauczycieli po­
zostanie Radwor, w  którym już uru­
chomiono pierw sze klasy norm alnego 
sem inarium  nauczycielskiego.

W ośw iacie dorosłych reprezento­
w ane są dwa typy kształcenia: kur­
sy reserbizacyjne w  Chróście i U ni­
w ersytet L u d ow y-w  Radworju. K ur­
sy m ają na celu  u łatw ien ie powrotu  
do narodowości serbo -  łużyckiej 
tym, którzy w  m niejszym  lub w  
w iększym  stopniu u legli germ aniza­
cji. Są one trójstopniowe: pierw szy  
stopień skupić tych, którzy zapom nie­
li zupełnie języka przodków i uczą 
się go od nowa, drugi i trzeci — nad­
rabiających braki w  języku ojczystym  
i dążących do pełnego opanowania 
w  słow ie i piśm ie. Z lekcjam i języka  
serbo -  łużyckiego łączy s ;ę nauka 
literatury i śpiewu, dyskusje i  poga­
danki oraz tańce ludowe.

U niw ersytet ludow y w  Radworju  
postaw ił sobie za cel nadrobienie u 
słuchaczy tego, czego im nie dała 
szkoła niem iecka. Program zajęć na 
nim  obejm uje naukę języka i litera­
tury serbo-łużyckiej, historii i socjo­
logii narodu łużyckiego, oraz przed­
m iotów  ogólnokształcących i zajęcia 
praktyczne, zwłaszcza w  zakresie gos­
podarstwa w iejskiego. Nadzór nad 
.szkolnictwem łużyckim  bez w zględu  
na granice pow iatów  sprawuje in ­
spektorat z siedzibą w  Budziszynie. 
Inspektorem  jest P aw eł N owotny.

Wydział Nauki, L iteratury i Sztuki 
rozpoczął pracę od ustalenia rocznego 
planu kulturalnego, dotyczącego odbu­
dowy i  upow szechnienia kultury w e  
w szystkich jej dziedzinach. P lan ten  
oczyw iście jest dostosowany do real­
nych m ożliw ości, z  natury rzeczy dość 
szczupłych. Troska o życie naukowe 
należy nadal do Macierzy Serbo-łu - 
życkiej pod prezesurą dra J. W jacław- 
ka; Macierz niedawno (w roku 1947) 
św ięciła stulecie istnienia. Jednakże
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prace M acierzy mają służyć n ie tyle  
nauce czystej,- oderwanej od życia, 
ile  zaspokojeniu potrzeb szerokich 
mas, popularyzow aniu wśród nich  
nauki i w iedzy. Zajmie się w ięc  
Macierz przede w szystkim  opracow a­
niem  słow nika łużycko-niem ieckiego  
i encyklopedii łużyckiej. Również „Ca- 
sopis Macicy Serbskeje" ma m ieć cha­
rakter raczej popularno-naukowy. Od 
kalendarzy, popularnych broszur i czy- 
tanek ma W ydawnictwo Dom owiny  
rozpocząć odbudowę piśmienniotwa. 
Zachętę dla pisarzy stanowią na­
grody literackie, które mają być 
przyznane po raz pierw szy w iosną b ie­
żącego roku. Przedwojenną bibliotekę 
M acierzy rekonstruuje się, o Ae 
jest to  m ożliw e w obec zniszcze­
nia przez narodowy socjalizm  w ielu  
cennych zabytków  dawnego piśm ien­
nictw a. Jako zaczątek przyszłego M u­
zeum Łużyckiego reorganizuje się od­
dział łużycki ■ niem ieckiego muzeum  
w  Budziszynie. W skrzeszona też zo­
stała księgarnia łużycka, na razie 
zaopatrzona w  niektóre ocalało z za­
głady w ydaw nictw a przedwojenne.

Muzyka łużycka poniosła w  ubie- 
glym  roku ciężką stratę przez śm ierć 
sw ego najw ybitniejszego kom pozyto­
ra i dyrygenta Bjarnata Krawca 
(t 26. XI. 48), znanego z  przedw ojen­
nych w ystępów  m. i. i  u nas w  Polsce. 
N ależał on zresztą raczej do historii, 
niż do w spółczesnej chw ili. Ze w zglę­
du na sędziw y w iek  (87 lat) i prawie 
zupełną ślepotę nie m ógł brać akty­
w nego udziału w  odbudowie życią 
m uzycznego na Łużycach i naw et nie 
w  kraju rodzinnym , lecz na gościn­
nej ziem i czeskiej spędzał lata przed­
zgonne. Interesow ał się jednak do 
ostatka spraw am i łużyckim i i szcze­
rze cieszył pom yślnym  rozwojem  ży­
cia muzycznego. A rozwój ten był 
istotn ie im ponujący, o  czym św iad­
czyć może choćby szereg w ystępów  
publicznych łużyckich chórów  i  ze ­
społów  instrum entalno-m uzycznych z

Łużycką Orkiestrą Sym foniczną pod 
batutą Jurija W inara na czele, o 
nader urozmaiconym repertuarze, obej­
m ującym  nie tylko utwory ludow e  
i kom pozytorów rodzinnych, lecz  
rów nież kom pozytorów obcych, z 
szczególnym  uw zględnieniem  słow iań­
skich, Pew ne zaham owanie dalszego  
rozwoju życia m uzycznego na Łuży- 
cach stanow i brak śpiew ników , któ­
rem u pow inno zaradzić przygotow y­
w ane obecnie w ydanie now ego śp ie­
wnika. Bardzo w ażnym  osiągnięciem  
W ydziału Nauki, L iteratury i Sztuki 
było uruchom ienie teatru łużyckiego. 
Łużyczanie w  przeszłości nigdy nie 
dysponow ali zaw odow ym  zespołem  
teatralnym , czasem tylko odbywały  
się przedstawienia amatorskie. Zu­
pełn ie niew ystarczający jest też 
dorobek piśm iennictw a łużyckiego w  
dziedzinie dramatu; pisarze nie tw o­
rzyli dla sceny, bo jej n ie było. 
Przed organizatorami pierw szej w  
historii sceny łużyckiej, Pawłem  N o- 
votnym  i  Janem  Krawcem, stało 
w ięc zadanie trudne do rozw iąza­
nia. O statecznie udało się sform o­
w ać niezbyt liczny zespół, który w  
przyszłości uzupełniony będzie ab­
solw entam i szkoły teatralnej. Z reper­
tuarem poradzono sobie w  ten sposób, 
że złożą s ię  nań głów nie przekłady. 
W sezonie 1948/49 m a być w ystaw io­
nych ogółem 10 sztuk, z tego dw ie 
serbq-łużyckie, trzy czeskie, dw ie 
niem ieckie, po jednej rosyjskiej, 
francuskiej i  w łoskiej. Polskiej sztuki 
Inie pjrzewidzfeno an i jednej, co 
św iadczy nie tył/e o słabnięciu po­
czucia zw iązków  kulturalnych polsko- 
łużyckich, ile  o niedociągnięciach  
propagandowych z naszej strony. Ze 
w zględu  na trudności techniczne będą 
to sztuki nie w ym agające ani licznej 
obsady, ani bogatej w ystaw y, ani też 
specjalnych urządzeń scenicznych. Ze­
spół bow iem  obsługiw ać ma cały ob­
szar narodow y łużycki i  docierać na­
w et do najm niejszych m iejscow ości,

i
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nie dysponujących na ogół salami 
Przystosowanym i do potrzeb teatru.

Uroczyste otw arcie Łużyckiej Sceny  
Ludowej stanowiącej ■ form alnie sam o­
dzielny w ydział Niem. Sceny Ludowej 
nastąpiło 11 listopada 1948 roku w  
Budziszynie. Pierw szy program  sk ła­
dał się z dwóch sztuk. B yły to: 
„Gwiazdy nad starym  Wawrzykiem". 
czeskiego autora Zdenka Jirotki oraz 
„Targ o narzeczoną", z ludowego re­
pertuaru łużyckiego.

Z innych w ażniejszych wydarzeń  
łużyckiego życia kulturalnego warto  
jeszcze wspom nieć o w ystaw ie prac 
artystów  malarzy Łużyczan w  W oje- 
recy, o  akadem ii ku uczczeniu trzy­
dziestolecia Republiki Czechosłowac­
kiej oraz o uroczystościach len in ow ­
skich zorganizowanych przez K om itet 
Słow iański w  Budziszynie. Organem  
Prasowym Serbo-Łużyczan była i jest 
w  dalszym  ciągu „Nowa Doba", w y ­
chodząca obecnie trzy razy tygod n io­
wo pod redakcją Marcina Nowaka. 
Ma ona charakter inform acyjno-poli- 
tyczny, a dzięki różnorodnym dodat­
kom („Nowa Łużica" — literacko-nau- 
kowy, „Hłos młodziny" —  dla m ło­
dzieży, „Deutschsprachige Beilage"  
i  „Kurs serbskeje refie" — dla tych, 
którzy się reserbizują) zaspokaja po­
trzeby czytelników  rów nież w  innych  
dziedzinach. „Nowa Doba" pisze dość 
często i zaw sze życzliw ie o sprawach  
Polskich, m. i. pośw ięciła obszerny  
artykuł M ickiewiczowi, w  150-lecie 
jego urodzin. „Ćasopisu Macicy Serb­
skeje" nie udało się jeszcze wznowić, 
tak że poza „Nową Dobą" jedynym  
Pismem serbo-łużyckim  jest „Serbska 
śula".

Bardzo skromnie przedstawiają się 
Iży ck ie  audycje radiowe, nadawane 
co druga niedziela przez radio drezdeń­
skie, słabo słyszalne na Łużycach. 
Starania o zwiększenie częstości au- 
^ycyj i o nadawanie ich przez silną 
stację w  Lipsku nie zostały jeszcze 
Uwieńczone powodzeniem.

M łodzież serbo-łużycka, o ile n ie  
uczęszcza do szkół, zgrupowana jest 
w  tzw. brygadach pracy odpowiada­
jących organizacyjnie naszej Służbie 
Polsce. Brygada złożona jest z 15—25 
chłcpców  i dziewcząt (Większość sta­
nowią dziewczęta) w  w ieku od 15—25 
lat. Junacy i  junaczki pracują fizycz­
nie przez kilka godzin dziennie, a po­
zostałą część dnia w ypełniają im p o ­
gadanki i dyskusje oraz inne zajęcia  
św ietlicow e. Normy — dzięki w spół­
zaw odnictw u pracy — bywają często 
przekraczane. Praca brygad pozosta­
w ała  pod trzem a hasłami: Budujem y  
Dom Serbski w  Budziszynie, Odbu­
dowa zniszczonej ojczyzny i  P ług po­
konuje nędzę. Akcja prowadzona pod 
ostatnim  hasłem  objąć m iała 600 000 
godzin roboczych, rozłożonych na 
okres od 15 marca do 15 października. 
Norma ta została przez młodzież 
znacznie przekroczona.

W listopadzie ub. roku junacy łu ­
życcy gościli w  B udziszynie przed­
stawicieli. Kom somołu, którzy za ­
pew nili ich o zainteresow aniu i  życz­
liw ości, z jaką m łodziez radziecka  
śledzi pracę najm niejszego narodu  
słow iańskiego nad odbudową zniszczo­
nego w ojną kraju.

Stosunki m iędzy młodzieżą łużycką  
a postępową młodzieżą niem iecką były  
zupełnie poprawne, pod koniec ubie­
głego roku obustronne zrozum ienie ko­
nieczności zjednoczenia i zespolenia  
w szystkich sił w  w alce z reakcją i 
neofaszyzm em  doprowadziło do utw o­
rzenia jednolitego frontu młodzieży 
niem ieckiej ,i łużyckiej.,

Na w iększe trudności natrafiają  
próby unorm ow ania stosunków  m ię­
dzy dojrzałym  pokoleniem  Łużyczan  
i N iem ców . P ierw si zbyt żyw o mają 
przed oczam i krzyw dy, jakich do­
znali, w śród drugich zbyt słabo jeszcze 
ugruntow ane są idee postępow o-dem o- 
kratyczne. Podsycany z  zachodu nac­
jonalizm  niem iecki staje często na 
przeszkodzie wprowadzaniu w  życie
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postanow ień ustaw y o ochronie praw  
Serbo-Łużyczan, stara się, aby tam, 
gdzie to tylko da się osiągnąć, pozo­
stała ona m artw ą literą. Dużo też 
można by pow iedzieć na tem at usto­
sunkow ania się  sfer kłerykalnych do 
starań Łużyczan o kazania i nabo­
żeństw ^ w  języku ojczystym . A le  
mimo w szystko wzajem na nieufność 
zaczyna się zw olna zm niejszać i  rośnie 
■zrozumienie konieczności wspólnej 
pracy nad odbudową kraju, obroną 
pokoju i  tw orzeniem  lepszego jutra. 
Dużą n iew ątp liw ie rolę w  oczyszcze­
niu atm osfery odegrał proces prze­
śladow cy Serbó-Łużyczan za rządów  
Hitlera, doktora Eckhardta, starosty  
budziszyńskiego w  latach 1939—-1945. 
Wyrok, skazujący tego nadgorliwego  
w ykonaw cę zarządzeń Gestapo, na 15 
lat ciężkiego w ięzienia, był czymś 
w ięcej niż tylko ukaraniem  zbrodni­
czej jednostki. W osobie bowiem  Eck­
hardta sąd potępił system  faszysto­
w ski, którem u oskarżony służył i  k tó­

rego był „klasycznym" przedstaw i­
cielem.

Autonomia kulturalna Łużyc stała  
się już faktem, a trudności i  opory 
w ystępujące przy w prowadzeniu jej 
w  życie, choć znaczne, n ie  w ydają się 
jednak nieprzezwyciężalne. Należy 
też przypuszczać, że w  m iarę wzrostu  
zrozumienia idei postępowo-dem okra- 
tycznych w  Niem czech i na Łużycach 
coraz mniej będzie tych oporów. Wzo­
rowane na doświadczeniach radziec­
kich rozw iązanie problemu łużyckiego  
pc w inno okazać się rów nie dobre, jak 
rozwiązanie problem u narodowościo­
w ego w  Związku Sow ieckich R epu­
blik. Jeżeli tam  doprowadzono do 
zgodnego z sobą współżycia kilkadzie­
siąt narodowości, tutaj tym  snadniej 
dw ie pow inny podać sobie ręce do 
zgody: dem okratyczni N iem cy i de­
mokratyczni Łużyczanie.

W ito ld  K ochański
r

\
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Hyc. 2. Poznań 1948 
W idok ogólny law y kam iennej. 

(3 laz budowy)
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Ryc. 3. Poznań 1948.
Hakowe umocnienie najstarszej paitii walu.

(Zdj. B. Jarnota)
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Ryc. 4. Poznań 194S- 
Rusztowa konstruk­
cja walu mlodszeg

(Zdj. B. Jarnota)

Ryc. 5. Poznań 1948. 
Umocnienie słupowe wołu młodszego.

(Zdj. B. Jarnota)
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Ryc. 6. Poznań 1948.
Hakowe umocnienie najmłodszej kamieńn°' 

drewnianej iaw y obronnej.
Jarnota)
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